


Czasy Nowożytne tom 11/1997 
Periodyk p ośw ięcon y  dziejom polskim  i pow szechnym  od XV do XX wieku

Piotr Florek (Toruń)

Starosta uświacki Jan Piotr Sapieha i jego wojsko  
a prawosławni moskiewscy

Jan P io tr Sap ieha  -  herbu  Lis u rodz ił się w  1569 r. P ochodz ił z  tzw . linii siew ierskiej 
Sapiehów . O  je g o  m łodości nie w iem y zbyt w iele. N iek tó rzy  h isto rycy  uw ażali, że Jan 
P io tr Sap ieha  stud iow ał w e W ło szech 1. N ieste ty  nie je s te śm y  w  stan ie  spraw dzić  czy tak  
było  w  rzeczyw istości. Z  najbardzie j „p o d e jrzanego” w tym  w ypadku  un iw ersytetu  w 
Padw ie, zachow ały  się w praw dzie  m etryki po lsk ich  studentów , zaczy n a ją  się jed n ak  one 
dop iero  od 1592 r., a  w  tym  czasie  Sapieha nie stud iow ał na pew no2.

Z apew ne k ró tko  przed 1592 r., lub w tym że roku Jan P io tr Sap ieha  ożen ił s ię ’. 
W ybranką  je g o  zosta ła  Z o fia  W ejherów na, có rka  E rnesta, w o jew ody  chełm ińsk iego  i 
Ludw iki z  M ortęsk ich . Z  m ałżeństw a tego  p rzyszło  na św iat czte rech  synów  i p ięć 
córek . N ajm łodszym , ale na jbardzie j znanym  i sław nym  synem  S apiehy  był Paw eł Jan, 
od 1656 r. hetm an w ielki litew ski, a w cześn iej, ko le jno  w ojew oda  w itebski i w ileński. 
P aw eł Jan  -  b oha te r lat najazdu  szw edzkiego  (1 6 5 5 -1 6 0 0 ) i b itw y pod Połonką, 
„un ieśm ierte ln iony” został, p rzez  H enryka S ienkiew icza na kartach  „P o topu” .

Jan  P io tr Sap ieha  był dziedz icem  sporych m ają tków  w  w ojew ództw ie  trock im , z 
na jw ażniejszym  z nich -  L ejpunam i, o raz  dw orów  i p laców  w  W iln ie  i G rodnie. W 
1606 r. król nada ł Sap ieże  za  zasługi dla R zeczypospo lite j, s tarostw o uśw iack ie , w  
w ojew ództw ie  w itebsk im , dosyć  znaczne i w ów czas bardzo  dochodow e. B ył to  z resz tą  
czas rodzen ia  się potęgi i znaczen ia  rodu S apiehów  na L itw ie, w  którym  to p rocesie  
g łów ny udzia ł m ia ł stryj Jana  P iotra, kanclerz  w ielki i hetm an w ielk i litew ski, Lew 
Sapieha.

N as najbardziej je d n a k  in teresow ać będzie  kariera  w o jskow a Jana  P io tra  Sapiehy. 
G dzie  sta ro sta  uśw iacki p rzeszed ł „ch rzest bo jow y” , trudno  dziś w  sposób  pew ny 
ustalić. W iększość  h is to ryków  uw ażało , iż nastąp iło  to  podczas ekspedycji Jana 
Z am oysk iego  do k rajów  m ultańsk ich  w roku 16004. Z  ca łą  pew nośc ią  było  to 
tw ie rdzen ie  b łędne, k tóre o b a la ją  znane dziś ź ró d ła5. M ożna przypuszczać , że pan Jan 
był w  M ołdaw ii, że dow odził nim  Z am oyski, a le m iało  to  m iejsce całe  pięć lat w cześniej 
bo w roku 15956. W ątp liw ości nie m am y ju ż  żadnych , gdy  chodzi o udział Jana P io tra  
S apiehy  w  w ojn ie  inflanckiej ze Szw ecją, k tóra w ybuchła w  1600 r. W  kw ietniu  tego  
roku hetm an w ielki litew ski K rzy sz to f R adziw iłł „P io run” w ysła ł „ list p rzypow iedn i” 
d la  Sapiehy  na zaciąg  chorągw i husarskiej i kozack ie j7. Jako  o ficer p rzeby ł starosta  
uśw iacki w szystk ie kam pan ie  w  Inflantach m iędzy 1600 a 1605 r. U czestn iczy ł te ż  i 
m iał sw ój pow ażny  udział w  najw spanialszej kam panii w  dzie jach  staropolsk iej sztuki 
w ojennej -  kam panii 1605 roku, k tórej ukoronow aniem  było  efek tow ne zw ycięstw o w 
b itw ie pod K ircholm em , gdzie  Jan P io tr Sap ieha  dow odził sam odzie ln ie  praw ym  
skrzydłem  arm ii litew skiej. W  bitw ie tej starosta  uśw iacki za trzym ał g łów ne natarcie 
Szw edów , pod osobistym  dow ództw em  króla K aro la  IX. N iew ątp liw ie  kam panie z lat 
1 6 0 0 -1 6 0 5 , były  w sp an ia łą  szk o łą  rzem iosła  w ojennego  d la  Jana  P io tra  Sapiehy.
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Z doby te  w tedy  dośw iadczen ie  zap rocen tu je  w  przyszłości, gdy nasz  bo h a te r znajdz ie  się 
w Państw ie M oskiew skim . D ość pow iedzieć, że  Sap ieha uczył się w  Inflantach od takich  
m istrzów  ja k  „P io run” K rzy sz to f R adziw iłł czy  „B elzebub” Jan K aro l C hodkiew icz. 
Z ag ad k ą  pozosta je  postępow anie starosty  uśw iack iego  w  latach w ew nętrznych 
w strząsów  w R zeczypospolite j -  r. 1606 i r. 1607 — nazw anych  później rokoszem  
Z ebrzydow sk iego . Jan P io tr S ap ieha  z początku  sk łan iał się ponoć ku rokoszanom , 
o sta teczn ie  jed n ak , we w rześn iu  1606 r., p rzybył do obozu k ró la  Z ygm unta  III W azy. 
W iększość  au to rów  była zgodna, że  starosta  uśw iacki w ystaw ił p rzec iw  rokoszanom  
w łasnym  kosztem , dw ie chorągw ie. C zy u trzym ał te  w o jska  do  rozstrzygn ięc ia  pod 
G uzow em  (5 V III 1607), pew ności nie ma. N aw et osiem nastow ieczny  b io g ra f S apiehy  -  
K. K ognow icki, zazw yczaj m ocno  „ko lo ryzu jący” w  sw oich sądach , p rzyznał, że nie 
w iadom o, czy  chorągw ie Sap iehy  były  pod G uzow em 8. Jeżeli tak , to  było  to  ostatnie 
w ystąp ien ie  starosty  uśw iackiego  ja k o  zaw odow ego oficera , w iernego  i lo jalnego w obec 
w ładcy  i państw a. Już  w kró tce  w zią ł on ster sw ojego  losu w e w łasne ręce.

P oczątek  X V II w. to  okres „W ielk iej Sm uty” w Państw ie M oskiew skim , której 
apogeum  przypad ło  na  po jaw ien ie  się na scen ie  dziejow ej kolejno : D ym itra I oraz 
D ym itra  II S am ozw ańców  -  p re tenden tów  do korony carsk iej. Z  tym  ostatn im  sw ój los 
zw iąza ł też  Jan  P io tr Sap ieha, k tó ry  ju ż  w  II po łow ie 1607 r. naw iązał z  nim  
ko respond encję . D nia 6 IX 1607 r. Sap ieha o trzym ał odpow iedź od  S am ozw ańca: „A 
te raz  żądam y W .M . żebyście  z k u p ą  ludzi R ycerskich  narodu  P o lsk iego  do Państw  
naszych  ja k o  najprędzej p rzybyw ali”9. O stateczn ie  arm ia Jana  P io tra  Sapiehy  27 VII 
1608 r. p rzekroczy ła  gran icę  p o lsk o -m o sk iew sk ą  i sk ierow ała  się do obozu 
Sam ozw ańca. C iekaw ym  zagadn ien iem  są  m otyw y dzia łan ia  staro sty  uśw iackiego. 
Z dan ia  h isto ryków  do  dziś są  podzie lone . W iększość sądziła , iż Jan  P iotr Sapieha 
zn a laz ł się w  Państw ie M oskiew skim  pod w pływ em  i za nam ow ą b ra ta  stry jecznego , 
pe łn iącego  w ów czas funkcję  k anc le rza  w ielk iego  litew skiego -  L w a Sapiehy  oraz 
sam ego k ró la  Z ygm unta III. S ap ieha  m iałby  realizow ać ta jne  p lany k ró la  w  spraw ie 
p rzec iw dzia łan ia  ex -ro k o szan o m  polskim , k tórzy  znaleźli się w  oboz ie  D ym itra II, oraz 
w ypełn iać  koncepcje  kancle rza , k tó ry  od lat stara ł się skorzystać z zam ieszan ia  w 
M oskw ie  i odzyskać  d la  R zeczypospolite j co najm niej S m oleńszczyznę, z  daw nym i 
dobram i rodzinnym i Sapiehów  -  Je ln ią  i O p ak o w em 10. W  ogóle obaj S apiehow ie mieli 
zaw sze  dzia łać  w  porozum ien iu  w  spraw ach m oskiew skich. N ieste ty  źród ła  nie 
p o tw ie rd za ją  tej tezy, a naw et je j p rz e c z ą " . Z daje  się, że w szystko  by ło  dużo  prostsze. 
W  pam iętn iku  M ask iew icza  czytam y: „A  że bez  w ojska naszego  o b e jść  się nie m ogło, 
zac iąga ł M iechow ieck i, im ieniem  carskim  [D ym itra II] p isząc listy do  kogo  rozum iał, 
o b iecu jąc  na koń husarski po zło tych  70, a kozack i 50 [...] P. Jan  Sapieha, starosta  
uśw iacki, po konfederacji brzesk iej w  k ilka tysięcy  koni tam że się o b ró c ił” 12. W szystko 
w skazu je  na to , że  Sap ieha, ja k  i w ielu  innych aw anturn ików , chcia ł m ieć po prostu  
d ob re  zajęcie , skoro  R zeczypospo lita  nie zaciągnęła  go na d a lszą  służbę. Szukał w ięc w 
śm iałym  przedsięw zięciu  S am ozw ańca, szczęścia  i fortuny. K. N iedz ie lsk i nazw ał go 
naw et, chyba bardzo  trafn ie , typem  „po lsk iego  konkw istadora” b .

N ie  je s t  celem  tej p racy  op is zagadnień  m ilita rn o -p o lity czn y ch  zw iązanych  z 
d z ia ła ln o śc ią  Jana  P io tra  Sap iehy  w  ow ym  czasie. N iezbędne  je s t  jed n ak , choćby  w 
sk rócie , ich przybliżenie.

Po p rzek roczen iu  g ran icy  arm ia Sapiehy  sk ierow ała się ku obozow i S am ozw ańca w  
T uszyn ie , p róbu jąc  po d rodze, bezsku teczn ie  zresztą , zająć pop rzez  pertrak tac je  
Sm oleńsk. Sap ieha  p rzyprow adził te ż  Sam ozw ańcow i M arynę M niszchów nę, k tó rą
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zagarnę ły  je g o  p o d jazd y  po uw oln ien iu  carycy z  w ięz ien ia  w raz  z innym i jeń cam i 
polskim i p rzez  cara  W asyla  S zujskiego. Sap ieha m iał też  uczestn iczyć  w tajnym  ślubie 
M aryny  z D ym itrem  II (oczyw istym  było, że „oca la ły” car nie je s t  tym , za kogo  się 
podaw ał). G dy  na je s ien i pow sta ł w  obozie  Sam ozw ańca p lan  w yg łodzen ia  M oskw y, 
Sap ieha  sk ierow ał się na  pó łnoc, ob ieg ł M onaster T ro ick o -S ie rg ie jew sk i (T ro icę) i 
opanow ał ca łe  tak  zw ane Z am oskow ie -  te reny  bardzo  bogate  i żyzne. Ponad rok 
s taro sta  uśw iacki o b leg a ł bezsku teczn ie  T ro icę i zw alczał bunty  p rzeciw  D ym itrow i II, a 
n astępn ie  w o jow ał z tw orzącym i się ju ż  regularnym i oddzia łam i rosyjskim i Skopina 
S zujsk iego  i F iodo ra  S zerem ietiew a. O stateczn ie , na początku  1610 r., zm uszony  zosta ł 
do w ycofan ia  się spod  M onasteru  i do pow rotu  do T uszyna. Tu zaczą ł sk łaniać się ku 
porozum ien iu  z  królem  Z ygm untem  III, k tóry  od 1609 r. ro zp o czą ł w ojnę z R o sją  i 
ob ieg ł tw ierdzę  S m oleńsk. G dy próby  te  zaw iod ły  (król n ie  chcia ł zap łac ić  zaleg łego  
p rzez  D ym itra  II żo łdu), starosta  uśw iacki znów  p o łączy ł się z  Sam ozw ańcem  i po 
k lęsce R osjan  w  bitw ie k łuszyńskiej ruszył ponow nie na M oskw ę. T u po d ługich  
pertrak tac jach , k tó re  p ro w ad z ił ja k  rów ny z rów nym , z hetm anem  Ż ółk iew skim , Sapieha 
o sta teczn ie  op u śc ił sp raw ę S am ozw ańca i zaczą ł dz iałać w  porozum ien iu  z  hetm anem . 
G dy  sy tuacja  Po laków  w sto licy , po pow stan iu  m oskiew skim , sta ła  się krytyczna, 
Z ygm unt III za  cenę ob ie tn icy  zap ła ty  zaleg łego  żo łdu , nak łon ił Sap iehę, by ten  ruszył 
na  pom oc ob lężonym  w  M oskw ie Polakom . S ap ieha  tak  też  uczyn ił i naw et rozerw ał 
ob lężen ie  rosy jsk ie , choć  go całkow ic ie  nie zlikw idow ał. Jego  sy tuację  kom plikow ał 
fakt, że  król n ie  kw ap ił się z  w ypełnieniem  postanow ień  um ow y dotyczących  zapła ty  
żołdu. P ow odow ało  to  n iezadow olen ie  w  w ojsku Sapiehy, k tóre ten z  ledw ością  
łagodził. W tedy  też  pow sta ła  legenda o dom niem anych p lanach  Jana  P io tra  Sapiehy 
zag arn ięc ia  korony  carsk iej d la  sieb ie , co trzeba  chyba w łożyć m iędzy  b a jk i14. W krótce 
z re sz tą  Sap ieha  zm arł. W  początkach  w rześn ia  1611 r. starosta  uśw iacki c iężko 
zan iem óg ł i p rzen ió sł się na  K rem l do pałacu Szu jsk iego . T u po krótkiej chorob ie , o 
godzin ie  czw artej w  nocy, d n ia  15 IX 1611 r., p rzekazaw szy  w cześn iej dow ództw o nad 
w ojsk iem  Józefow i B udzile , chorążem u m ozyrskiem u. Śm ierć ta  spow odow ała  
odstąp ien ie  z Państw a M osk iew sk iego  w iększej części je g o  pułku, k tóry  w  kraju  
zaw iąza ł kon federac ję  d la  w ym uszenia  na królu  zap ła ty  żo łdu . Po śm ierci w odza, 
żo łn ierze  d ługo  je sz c z e  przetrzym yw ali ciało  S ap iehy  ja k o  „re likw ię” , a  naw et przy jęli 
je g o  im ię d la  nazw y sw ego  pułku -  co  było rzadko  prak tykow ane w  tam tych  czasach , a 
co dow odzi, jak im  szacunk iem  i uw ielb ieniem  c ieszy ł się S ap ieha  u sw oich  żo łn ie rzy 15.

P rzejdźm y te raz  do  zasadn iczego  tem atu  n in iejszego  artykułu , a  m ianow icie  do 
stosunku  Jan a  P io tra  S apiehy  i je g o  w ojsk  do  m oskiew skiego  praw osław ia  i je g o  
w yznaw ców .

Jak  pam iętam y przygo tow an ia  Jana  P io tra  Sap iehy  do  w yruszen ia  z a rm ią  do 
Państw a M osk iew sk iego  trw ały  cały  rok. Sw oje w ojsko  zaciągał sta ro sta  uśw iacki 
g łów nie w  B rześciu  L itew skim . D la nas in teresu jące i w ażne w ydaje  się ustalenie 
podz ia łu  w yznan iow ego  arm ii Sapiehy. O n sam  był w yznania  kato lick iego , choć dop iero  
w  pierw szym  pokolen iu . Jed y n ą  w skazów ką na tem at sk ładu w yznaniow ego  w ojsk  
sap ieżyńsk ich  je s t  list S ap iehy  do k sięcia  D ym itra T rubeck iego  w ojew ody kałuskiego, 
P ro k o p a  L apunow a w ojew ody  riazańsk iego  i a tam ana Iw ana Z arudzk iego  (p rzyw ódców  
pow stan ia  an typo lsk iego), nap isany  w  lutym  1611 r. W  liście znajdu jem y zdanie: „U  nas 
w  rycerstw ie  [arm ii S apiehy] w iększa  po łow a R usk iego  w yznan ia” 16. M ożna się 
zastanaw iać, czy  Sap ieże  n ie za leżało  na nagięciu  n ieco  p raw dy p rzed  R osjanam i, ale i 
tak  m usim y uznać tak ie  tw ierdzen ie  za  dow ód w ystępow an ia  znacznej liczby
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praw osław nych  w  szeregach  je g o  w ojsk  (k tó re  zapew ne w  w iększej swej części 
pochodziły  z  te renów  W ielk iego  K sięstw a L itew skiego, gdzie  p raw osław ie  m iało  w ielu 
w yznaw ców ). N ie  do końca w iadom o je d n a k  co oznacza  ow o „ru sk ie” w yznanie . C zęść 
żo łn ie rzy  S ap iehy  m ogła być bow iem  unitam i. Jeszcze w  B rześciu  L itew skim  całe 
w o jsko  zg rom adzone w  kościele, p rzysięgało  S apieże p o słu szeń stw o 17. Z  uśm iechem  
czy ta  się dziś w ynurzen ia  K ognow ick iego , gdy ten op isu jąc  ow e ślubow an ie  stw ierdzał, 
że  sap ieżan ie  nie byli jak im iś  aw anturn ikam i, ale rycerzam i w ielk iego  s e rc a 18.

Jak  pam iętam y dn ia  27  V II 1608 r. arm ia Sapiehy  przekroczy ła  g ran icę. W  dw a dni 
późn ie j, w o jsko  to  p rzybyło  nad rzekę L ośm ianę. Tutaj żo łn ierze  zaw iązali konfederację  
i uchw alili artykuły , m ające zapew nić ład  i bezp ieczeństw o  w o b o z ie 19. W  tak  zw anym : 
„Z w iązku  w ojska  koronnego  i litew skiego przy D ym itrze m niem anym  C aru 
m osk iew sk im ” , k tóry  by ł aktem  konfederacji, tw órcy  je g o  pow iadali, że: „Z aciąg  ten 
uczynili p rzeciw ko  W asilow i Szujsk iem u, na sław ę C ara  Jego  M ości, tudzież  
p rzyw iedzen i żalem  z upadku i okru tnego  w ięzien ia  braci sw ej, w ięc m ając przed 
oczym a spraw ied liw ość  sk rzyw dzonej Jaśnie W ielm ożnej M aryny  M niszchow ej, 
W ielk iej C arycy  m oskiew skiej [która] p rzez  tegoż  W asila  S zu jsk iego  zd rad liw ie z 
państw a złup iona  i do w ięzien ia  w zię ta  została , [ id ą  im na p o m o c]” . D alej żo łn ierze 
ośw iadczali, że  o b iecu ją  w ytrw ać przy  D ym itrze do całkow itego  zakończen ia  w ojny, 
o raz  ok reślali w arunki u regulow ania zap ła ty  żołdu przez  D ym itra. W  akcie  tym , który  
w yraża ł n iew ątp liw ie ogó lne  uczucia  i sym patie panu jące  w arm ii Sap iehy  nie 
zna jdz iem y  w ięc żadnych m otyw ów  relig ijnych, k tó re  m iałyby być celem  w ypraw y20. 
S tąd  w ojsko  ruszy ło  tra są  p rzez  Sm oleńsk, W iaźm ę i M ożajsk  do M oskw y, z  w ie lką  
karnością , gdzie  po jedyncze ak ty  g rab ieży  były  surow o karane. N a  raz ie , ani w ojsko  
S apiehy , ani R osjan ie , nie odnosili się do  siebie z jak ą ś  szczegó ln ie  w ie lk ą  w rogością. 
D otyczy ło  to rów nież  duchow ieństw a praw osław nego. I tak, 17 V III 1608 r. Sapieha 
o d w ied z ił m onaster Św iętej P rzeczystej B ogurodzicy , gdzie  rozm aw iał z  m nicham i21. 
D nia 20  VIII arm ia Sapiehy rozłoży ła  się obozem  nad A bram ow ską  D erew nią, obok 
m onasteru  B o łd in -T ro ick ieg o , ponoć bardzo  bogatego . Sap ieha znów  złoży ł w izytę 
m nichom , k tórzy  naw et w yszli na je g o  spo tkan ie  w itając go ch lebem  i so lą22. W takiej 
w ręcz  przy jaznej a tm osferze arm ia  Sapiehy  odpoczyw ała trzy  dni, zanim  nie ruszyła w 
d a lszą  drogę. G dy  2 IX m ijano  M ożajsk , m ieszczanie  m ożajscy  w itali Sap iehę znów  
ch lebem  i so lą  św iętego M ikuły, pa trona  tu tejszej cerkw i, za  co S ap ieha  zrew anżow ał 
się odw iedzen iem  ow ej cerkw i w  trzy  dni późn ie j2j. D nia 11 IX arm ia S apiehy  po łączy ła  
się z  w ojskam i D ym itra II, s tac jonującym i w T uszynie  pod  M oskw ą, k tó rą  próbow ały  
opanow ać. Jak  do tąd  stosunek  Sapiehy  i je g o  w ojsk  do praw osław nych  i ich św iętych 
m iejsc  by ł popraw ny lub naw et w ręcz  przyjazny. T rzeba  też  zauw ażyć, że  do tyczy  to  i 
d rugiej strony, k tóra do  tej pory  nie czyniła żadnych w rog ich  kroków  czy  gestów  
p rzec iw  Sapieże. W krótce sy tuacja  ta  m iała  się ju ż  zm ienić.

W  ow ym  czasie  Po lacy  z  o toczen ia  D ym itra II zdali sob ie  spraw ę z  n iem ożliw ości 
zdobyc ia  M oskw y szturm em . Pow stał w ięc plan w ygłodzenia  sto licy  i zm uszen ia  je j w 
ten sposób  do kapitu lacji. Z am ierzano  to  uczynić p rzez  odcięc ie  M oskw y od je j 
zap lecza . Pan Jan  m iał w  tym  p lanie spełn ić  w ażną rolę -  p rzerw ać po łączen ia  M oskw y 
z pó łnocą , tak  zw anym  Z am oskow iem . Jednym  z w arunków  pow odzen ia  na tym 
kierunku  było  zdobycie  M onasteru  T ro ick o -S ie rg ie jew sk ieg o , k tó ry  by ł w ażnym  
w ęzłem  kom unikacyjnym  i p o tężn ą  tw ierdzą.

T ro ica , zo stała  za łożona przez  św iętego  S erg iusza R adonesk iego  i p rze ję ła  rolę 
Ł aw ry  Peczersk iej w K ijow ie, k tóra pozostaw ała  w g ran icach  Litw y (od 1569 r. -
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K orony). Ju ż  w tedy  by ła  św ię to śc ią  p raw osław ia m oskiew skiego , po rów nyw alną  z 
po lsk ą  C zęstochow ą. Z re sz tą  do dn ia  dzis ie jszego  je s t „b ijącym  sercem  duchow ego 
o rgan izm u R osji” 24. Sam i R osjanie nazyw ają  T ro icę  -  p ierw szym  m onasterem  w  
R osji23. A rm ia Sap iehy  ruszy ła  pod  T ro icę  28 IX 1608 r. Jednak  car m oskiew ski W asyl 
Szujski d o cen ił pow agę sy tuacji i w ysłał za S ap ieh ą  w szystk ie  posiadane w ów czas 
oddziały . W w ielk iej b itw ie pod w sią  R achm ancew o (2 X 1608) arm ia  Sap iehy  rozb iła  
je  je d n a k  ca łkow ic ie26. D nia 3 X Sap ieha  stanął pod  M onasterem  T ro ick im  -  i ug rzązł tu  
na ponad  rok, gdyż  bez  pow odzen ia  p róbow ał opanow ać T ro icę , aż  do  styczn ia  1610 r. 
Z araz  z  sam ego początku  chcia ł Sap ieha  zaw ładnąć T ro icą  w  d rodze  pokojow ej. W  tym  
celu  w ysłał do m onasteru  listy: osobno do w ojew ody tro ick iego  G rzegorza  
D ołgoruk iego  -  św ieck iego  dow ódcy  tw ierdzy  i o sobno  do  arch im andry ty  Ioasafa 
(Jozafa ta) -  duchow ego  zw ierzchn ika  k lasztoru . N as bardziej in teresu je  list do tego 
osta tn iego: „A  ty, św ięty , starszy  m nichu, arch im andry to  Ioasafie -  p isa ł Sap ieha  -  
przypom nij dary  ca ra  i w ielk iego  k sięcia  Iw ana W asylew icza [Iw ana IV  G roźnego] całej 
Rusi, j a k ą  m iłość i łaskę  m iał d la  T ro ick o -S ie rg ie jew sk ieg o  m onasteru , dla w as 
m nichów  dary . A w y m nisi w szystk im  tym  pogardziliśc ie , zapom nieliśc ie  syna je g o  cara  
D ym itra  Iw anow icza i k sięciu  W asylow i Szujskiem u służycie  i uczycie w T ro icy  w ojsko 
i lud cały  stać p rzeciw  carow i D ym itrow i Iw anow iczow i hańbić go  i mu szkodzić  i 
carycy  M arynie  i nam . I m y tob ie  św ięty arch im andry to  św iadku jem y i p iszem y słow o 
carsk ie  i zab roń  popom  i zakonnikom , aby nie uczyli żo łn ierzy  p rzeciw staw iać się 
carow i D ym itrow i, a le m ódlcie  się za  n iego do B oga i za  carycę  M arynę. A nam  gród 
o tw órzcie  bez  rozlew u krw i. A  je ś li się nie ukorzycie  i grodu  nam  nie poddacie , to  my 
za raz  zam ek w eźm ie m y w asz i w as zakonników  w szech w ytniem y” 27. Jak  w idzim y, 
S ap ieha  w  dość po jednaw czym  ton ie  zw racał się do Ioasafa, dop iero  na końcu listu 
d odając  zw yczajow e w  tego  typu korespondencji pogróżki. W yraźnie  w idać w ięc, że 
s ta ro sta  uśw iacki trak tow ał zdobycie  T roicy, w y łączn ie  w kategoriach  m ilita rn o - 
po litycznych . Z resz tą  chcia ł tego  dokonać w  im ieniu „cara” m oskiew skiego  D ym itra II. 
Z auw ażyć w ypada, iż S ap ieha  słuszn ie  zdaw ał sob ie  sp raw ę z w pływ u m nichów  na 
obrońców , i po p rzez  nich sta ra ł się na załogę tw ierdzy  oddziaływ ać. Inaczej spraw ę 
po trak tow ali ob rońcy  m onasteru . O to  ich odpow iedź, ja k ą  w ysłali na  ręce Sapiehy: 
„N iech  w ie w asze ciem ne w ładztw o, dum ni naczeln icy  S ap ieha  i L isow ski [A leksander 
L isow ski -  późn ie jszy  tw ó rca  „ lisow czyków ” , w  ow ym  czasie  je d e n  z  dow ódców  w 
arm ii Sapiehy] i ca ła  w asza  drużyna, że na próżno  kusicie  ch rześc ijańsk ie  stado, 
p raw osław nych  ch rześc ijan , bezbożn icy  ohydnie zapuszczen i, w iedzcie  ja k o  i 10—letnie 
ch rześc ijańsk ie  pacho lę ta  śm ie ją  się w T ro icy  z w aszej g łupo ty  i rad. Jaka korzyść 
cz łow iekow i po lub ić  ciem ności w ielk ie św iata  i zam ienić  k łam stw o na praw dę. [...] 
Jakże  nam  zostaw ić  w ieczn ą  św ię tą  p raw dziw ą sw o ją  p raw osław ną  ch rześc ijań ską  w iarę 
g reck iego  zakonu  i upokorzyć  się p rzed  now ym  heretyckim  zakonem , który  p rzek lęty  
cz te rem a pow szechnym i patriarcham i?  C óż  te ż  nabędziem y zostaw iając naszego  
praw osław nego  cara  i ko rząc się p rzed kłam liw ym  w rogiem  i w am i łacin ie  n iew iernej, 
m am y okazać  się Ż ydam i, a lbo  być je szcze  gorsi od n ich [?]”28. Jak  ja sn o  w idać, 
ob rońcy  ja k o  g łów ny argum ent p rzeciw  poddaniu  k lasz to ru  w ysuw ali różn ice 
w yznaniow e m iędzy  za ło g ą  T ro icy , a oblegającym i tw ierdzę. M otyw  relig ijny  był w  
istocie na jw ażniejszym  czynnik iem  k ierującym  obrońcam i. H istoryk rosyjski S. M. 
S o łow iow  podkreśla ł, że ob rońcy  uw ażali sieb ie  za  obrońców  cerkw i św . Serg iusza, a 
napastn ików  za relig ijnych  innow ierców , k tórzy  ch cą  zn iszczyć  cerk iew  i duchow e 
skarby  w niej się znajdu jące . N ie  szło  o służen ie  tem u czy innem u carow i, ale o kw estię
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oddan ia  grobu  w ielk iego cudo tw órcy  na poniżen ie  w rogom  praw osław nej w iary. 
M ieszkańcy  k lasztoru  bronili w ięc p rzede  w szystkim  nie spraw y cara  W asyla , ale grobu  
św . Serg iusza!29 Jak  p isał Palicyn, św iadek  ów czesnych w ydarzeń , ju ż  w  dniu  przybycia  
Po laków  pod  T ro icę , całe duchow ieństw o  ze łzam i w oczach  prosiło  św . S erg iusza o 
ra tunek  i ob ronę. W szyscy też  w  tw ierdzy , od w ojew ody poczynając , a  na prostym  
ludzie kończąc , p rzysięgali na  k rzyż i relikw ie św. Sergiusza, że  b ęd ą  b ron ić  k lasztoru  
do  k o ń c a ’0. O d p ierw szego  dn ia  ob lężen ia , w  tw ierdzy  m iały  się zacząć  dziać  cuda za 
sp raw ą  św, Sergiusza. A. Palicyn pisał: „I w idzi św iatło  [pop P im in] ja k b y  pożar, razem  
ogarn ia jący  k lasz to r [...] i w idzi nad ce rk w ią  żyw e św iatło , nad g ło w ą  słup  ogn ia  aż  do 
n ieb ios [...] pom ału  słup zaczą ł się zw ijać w m iejscu ja k  ob łok  ognia, i w szed ł oknem  
nad drzw iam i w  cerk iew  Św iętej T ró jcy ” '’1. Innym razem : „P salm ista  Ilinarch [...] w idzi 
w  sw ej celi w chodzącego  w ielk iego  cudo tw órcę  Sergiusza m ów iącego  mu: „Pow iedz, 
brac ie , w o jew odom  i żo łn ierzom , że do  p iw nego  dw oru szturm  będzie  c iężk i, niech nie 
o s łab n ą  i z  n ad z ie ją  w ytrw ają” . Później cudo tw órca  chodził je szcze  po tw ierdzy  i kropił 
j ą  w o d ą  św ięconąj2. Św. S erg iusz ob jaw ił się rów nież sam em u arch im andrycie  
Joasafow i: „W idzi [Joasaf] Św iętego i b łogosław ionego  o jca  naszego  S erg ie ja  w ielk iego 
cudo tw órcę , sto jącego  naprzeciw  cudow nego  obrazu  Św iętej T ró jcy  i ręce sw oje w górę 
podn iósłszy  m odli się ze łzam i do  Św iętej T ró jcy” . C udo tw órca  m iał tak  przem ów ić 
w tedy  do  Joasafa: „B racie  w stań  [...] m odlitw y czas! P okutu jcie  i m ód lc ie  się a  nie 
u legn iecie  w rogom ”” . Św ięty  S erg iusz m iał rów nież oddzia ływ ać i na Polaków . O to, 
pew nego , razu do  T ro icy  zb ieg ł z  obozu  Sapiehy pew ien kozak, k tó ry  opow iada ł ja k  
sam  S ap ieha  i całe  je g o  w ojsko  obserw ow ało  cudotw órcę, i w zburzone p rzez  n iego 
w ody, k tóre  m iały  zalać Po laków 34. Innego dn ia  po T ro icy  krąży ła  opow ieść  o trzech 
starcach , k tórzy  przedarli się p rzez  linie Polaków  i choć m ieli ty lko  liche szkapy, 
um knęli polskiej pogoni. Z araz  też  jed n em u  z m nichów  ob jaw ił się św . S erg iusz i tak  
rzekł: „P ow iedz braciom  i w szem  w ojow nikom ! C zem u się m artw ią, że nie m ogą posłać 
w ieści do M oskw y? Ja  ju ż  posłałem  do  M oskw y [...] trzech sw ych uczniów , [...] W ory i 
L itw a w idzieli ich [...]. Pow iedzcie  im [Polakom ] [...], będzie  od  nas nad nimi 
zw ycięstw o  n asze’” '.  Innym razem , w jed n e j z  cerkw i słychać było  ta jem n icze  śpiew y 
chóra lne , k tóre naprzem ian  c ich ły  by znów  rozbrzm ieć donośnie^6. O w e opow ieści o 
cudach  m usiały  w  sposób  znaczący  w pływ ać na m orale obrońców  i u tw ierdzać ich w  
słuszności spraw y, za  k tó rą  w alczyli. D odajm y, że  m nisi w  sposób  zn aczący  pom agali w  
ob ron ie  k lasztoru . G dy jed n i odpraw iali nabożeństw a za  w alczących , bądź  chodzili z 
p rocesjam i po tw ierdzy  i zapew niali o w sparciu  św iętego S erg iusza, zagrzew ając 
w szystk ich  do w alki i w ytrw ania, d rudzy  przygotow yw ali straw ę d la  w alczących , albo 
służyli z  w ojsk iem  na m urach, a naw et przejm ow ali dow ództw o  nad  oddziałam i. 
P am iętać trzeba , że w ielu m nichów  przed  w stąpieniem  do k lasztoru  służy ło  w  w o jsk u ’7. 
N ie  u lega  w ątp liw ości, że to  zasłu g ą  zakonn ików  było pod trzym yw anie , p rzez  cały 
okres ob lężen ia , w ysokiego  ducha relig ijnego , ja k i panow ał w śród  ob rońców , a  k tó ry  to 
fak t zo sta ł po tw ierdzony  p rzez  Palicyna. D ochodziło  do tego , iż ob rońcy  decydow ali się 
n aw et na  sam obójcze  ataki, ja k  w tedy , gdy w ysadzili podkop  pod  tw ierdzą38. 
W spom nieć trzeba , iż ob rońcy  podczas całego  ob lężen ia  p rzetrzym ali co najm niej trzy  
w ielk ie  sztu rm y, ostrza ł arty lery jsk i, g łód , choroby, a naw et zarazę.

T ro ica  nie p rzykuw ała je d n a k  całej uw agi Jana  P io tra  Sapiehy. Jego  zadaniem  było 
także  opanow anie  dla D ym itra  II ja k  najw iększego  obszaru  Z am oskow ia. Już  27 X 
1608 r. Sap ieha  o trzym ał w iadom ość, że  je g o  kozacy zw yciężyli R osjan  pod  R ostow em  
i zdoby li to  m iasto , p rzy  okazji b io rąc  do n iew oli m etropolitę  rostow sk iego  F ilareta
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(jednego  z  najw iększych w rogów  P olaków  i o jca  p rzyszłego  cara  M ichała  R om anow a). 
R ostów  najp ierw  p rzysiąg ł w ierność D ym itrow i II, później zaś go odstąp ił. M iasto  
drogo  za  to  zap łac iło , nie oszczędzono  rów nież m iejsc kultow ych: „23 X [1608] p rzesta ł 
R ostów  istnieć i w szystk ie  budow le obrócono  w  popió ł, liczne skarby, złoto , srebro , 
d rog ie  kam ien ie  i perły  rozgrab iono , a w  cerkw iach  zerw ano  w ota  ze św iętych. Św iętego 
L eontija , k tóry  był z  czystego  zło ta, w ażył 200  funtów  i leża ł w  srebrnej trum nie, 
żo łn ierze  rozb ili toporam i na części i każdy w zią ł sob ie  ty le  ile m ógł unieść”39. Los 
R ostow a by ł zapew ne p rzes tro g ą  d la  innych m iast. Pod jazdy  S apiehy  zajm ow ały  
bow iem  kolejne m iejscow ości. N iek tó re  m iasta sam e przysy łały  sw oich przedstaw icieli 
do Sapiehy , k tórzy  sk ładali przysięg i na w ierność carow i D ym itrow i, p rzez  tak  zw ane 
„całow an ie  k rzyża” . W kró tce  p raw ie ca ła  pó łnocna część  Państw a M oskiew skiego 
s tanęła  po stron ie  D ym itra II, k tó rego  tutaj rep rezen tow ał Sapieha. W  ogóle  w ydaje się, 
że Sap ieha  w  tym  czasie  w yrósł na jed y n eg o  stróża  porządku  i w ykonaw cę praw a na 
tych  terenach . Ju ż  nie całe  m iasta, a le naw et po jedyncze osoby , p rosiły  go o ochronę, 
dek larow ały  sw oje w sparc ie  lub zw racały  się w  innych pryw atnych  spraw ach. S iłą  
rzeczy  Sap ieha  m usiał rów nież  za in teresow ać się spraw am i K ościo ła  p raw osław nego na 
tych terenach.

Z razu  po legało  to  na ob ron ie  m iejsc św iętych p rzed  rozbo jam i (co  Sap ieha  z 
początku  stara ł się w ypełn iać), o raz  na p rzyjm ow aniu  od duchow ieństw a przysięgi na 
w ierność  D ym itrow i. Ju ż  7 X 1608 r. rozpatrzy ł starosta  uśw iacki skargę m ieszczan 
S łobody  A leksandrow ej na rozbój je g o  pacholików , k tó rzy  m iędzy  innym i rozgrab ili 
tam te jszą  cerk iew . W innych za jśc ia  skazano na śm ierć40. Innym  razem : „D nia 3 
lis topada przy jechało  z  Pere jesław ia  do je g o  m ości [J. P. Sapiehy] m etropolitów  i 
czerńców  k ilkanaście , za  k tórym i je g o  m ość list p isał do  cara  [D ym itra II] 
p rzyczynny”41. T o  znow u suzdalski m onaster przysłał do Sapiehy  list „czo łob itny”(czyli 
w yrażający  sw oje poddaństw o), a po nim tak iż  sam  list p rzysła ł m onaster ja ro s ła w sk o - 
spassk ij42. P odobnych  ak tów  poddaństw a w obec D ym itra II Sap ieha  w tym  czasie 
p rzy jm ow ał w ięcej. Pew ne też  je s t, że stale u trzym yw ał on kon tak t z  duchow ieństw em  
praw osław nym  na opanow anych  terenach.

N iestety , je s z c z e  pod koniec tego  roku sy tuacja  na z iem iach  pozostających  pod 
k o n tro lą  oddzia łów  S am ozw ańca zaczęła  się gm atw ać. O lb rzym ie  w ydatk i na bardzo 
w ysoki żo łd  dla Po laków  pow odow ały  to , iż D ym itr m usiał nak ładać c iężk ie  podatki na 
i tak  ju ż  zb iedn ia łych  sw oich poddanych. D oszły  do tego  nadużycia  poborców  
podatkow ych , nasila jące  się rozbo je  po lskiej czeladzi obozow ej o raz  kozaków  dońskich
i zaporosk ich . P rzykład  R ostow a był aż  nazbyt w idoczny. Poddani „S am ozw ańca” 
szybko  zrozum ieli, że  je g o  panow anie nie będzie  należało  do lekkich i starali się w rócić 
pod  panow anie S zu jsk iego . N iechęć  rosy jska do  w szystk iego  co obce, zw łaszcza do 
w spom agających  D ym itra  II Polaków , też  m usiała m ieć sw oje  n iebagatelne znaczenie. 
Jaskraw ym  tego  przyk ładem  była sam a T roica. N a  razie  ja k o  je d y n a  po trafiła  oprzeć się 
Polakom , podczas gdy  w szystk ie  m iasta  Z am oskow ia poddaw ały  im się je d n e  po 
drugim . P rzykład  b ron iącego  się k lasztoru  był zaraźliw y, a  p ropaganda  w alki za  św iętą  
p raw o sław n ą  w iarę, p łynąca  z  T ro icy , też  m usiała zb ie rać  sw oje żniw o. Ju ż  w 
listopadzie  1608 r. znaczna  część dop iero  co opanow anego  P aństw a M oskiew skiego 
zaczęła  odchodzić  od „S am ozw ańca” . O d g rudnia  1608 r., p rzez  d ług ie  m iesiące 1609 r. 
po szczegó lne  oddzia ły  S apiehy  b ęd ą  starały  się gasić  ogniska buntu -  na próżno. D la 
p rzyk ładu  słynny później A leksander L isow ski, dz ia ła ł w tedy z  pułkiem  5000 kozaków  
Sapiehy , m iędzy  Jarosław iem , K ostrom ą i G aliczem . W e w szystk ich  tych m iastach:
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„W ycią ł d u żą  część ludności, spalił zn aczn ą  część zabudow y i w zią ł w ie lk ą  zdobycz”4’. 
M ożna się ty lko  dom yślać, że  z p ew n o śc ią  nie oszczędzano  i cerkw i, w  których  m ożna 
by ło  liczyć na bogate  łupy. W ojna  tu p row adzona zaczęła  z re sz tą  co raz  bardziej 
nab ierać  charak teru  łup ieżczo -g rab ieżczeg o . C zęste p rzem arsze  w ojsk  i spora 
sam odzie lność  poszczególnych  oddzia łó w  przy oddalen iu  od g łów nego  obozu  Sapiehy 
pod T ro icą , m usiały  zw aln iać ham ulce etyczne i sprzy jać  g rab ieżom , gw ałtom  i 
w szelk im  nadużyciom .

O tym , że gw ałty  nie om ijały  cerkw i i k leru  praw osław nego , dow iadu jem y się z listu 
w o jew odów  suzdalsk ich , F iodora  P leszczejew a i A ndrzeja  P roszow ieck iego , do Jana 
P io tra  Sapiehy , w  którym  w yjaśn iali mu przyczyny  buntów  w  Suzdalu: „P acholikow ie 
litew scy i kozacy, sto jąc w  Suzdalu , w d zie ra ją  się, dw orianom  i dz iec iom  bojarskim , 
zakonn ikom  i osiadłym  ludziom  zn iszczen ie  i gw ałty  w ie lk ie  [czynią] [...] k lasztorne 
d ob ra  ograb ili i spalili”44. Jeszcze  dobitn iej, o g rab ieżach  cerkw i, dow iadu jem y się z 
listu m ieszczan  W yczegodu do m ieszczan  Perm u, w  którym  prosili oni o pom oc w  w alce 
z P olakam i: „B ożoodstępcy  Litw ini [...] cerkw ie B oże n iszczą, ob razy  w ydłubują, 
uposażen ie  i ob ic ia  zdejm ują , p raw osław ną w iarę depczą, ch rześc ijan  m ordu ją”45. Z 
dz ienn ika  Jana  P io tra  Sapiehy dow iadu jem y się zresztą , że ju ż  w tedy  duchow ieństw o 
praw osław ne rów nież „zm ien ia ło” D ym itrow i II: „D nia 16 m arca [1609] p rzy jechał 
a rch iep iskop  suzdalski do je g o  m ości [J. P. Sapiehy], k tórem u car [D ym itr II] do sieb ie  
kazał p rzy jechać, że się nań zm iana pokazała  i m ia ł porozum ien ie  z  S zu jsk im ” . Pan Jan 
z re sz tą  w staw ił się za nim  do D ym itra II: „  [J. P. Sapieha] p isa ł list p rzyczynny  do cara, 
aby m u w inę odpuścił, bo nic nie było  pew nego, aby m iał być zm ienn ik iem ”46.

O p ó r rosy jsk i rósł sta le  i w o jska  Sapiehy  pod koniec 1609 r. m usiały  p rzejść  do 
działań  ju ż  w yraźnie  defensyw nych -  g łów nie za sp raw ą regularnej ju ż  arm ii Skopina 
Szu jsk iego . T o w łaśnie ta  arm ia w  styczniu  1610 r. zm usiła  Sap iehę  do zd jęc ia  
ob lężen ia  T ro icy . S tarosta  uśw iacki w ycofał się do D ym itrow a, a  następn ie  do T uszyna 
pod  M oskw ą. Skończył się w ów czas p ierw szy  etap  m oskiew skiej p rzygody  Jana  P io tra 
Sapiehy. E tap  n iebyw ale aktyw nej działalności i w ielkich sukcesów  m ilitarnych , i 
po litycznych . Sam i R osjanie p rzyznali późn iej, że  to  S ap ieha  w  1609 r. dźw igał na 
sw ych barkach  cały  c iężar w alki „tuszyńców ” -  (tak  nazyw ano P o laków  służących u 
D ym itra II)47.

P ierw sza  po łow a 1610 r. to  okres law irow ania Sapiehy w  tró jkąc ie  politycznym , 
k tóry  tw orzyli: Z ygm unt III W aza, oddzia ły  „ tuszyńczyków ” i D ym itr II
„S am ozw aniec” . O sta teczn ie  w  m aju 1610 r. Sap ieha poparł D ym itra  II i naw et w 
czerw cu  tego  roku, po n ieszczęśliw ej śm ierci hetm ana „tuszyńców ” k sięc ia  R om ana 
R óżyńskiego , w o jsko  w ierne D ym itrow i, w ybrało  go sw ym  hetm anem 48. N a  w ieść o 
b itw ie pod  K łuszynem , gdzie  w o jska  kró lew skie  rozbiły  oddzia ły  S zu jsk iego , S apieha 
w raz  z  D ym itrem  II ruszyli (10  VII 1610 r.) z obozu  nad U g rą  w  kierunku  M oskw y. Po 
d rodze  m ijano  m onaster św. P afnucego  w  B orow sku. W  obaw ie  p rzed  zajęc iem  go 
p rzez  w ojska  kró lew skie , postanow iono  zająć k lasztor. Innym , n ie m niej w ażnym  
czynnik iem , by ła  zapew ne sław a i znaczen ie  m onasteru , ja k  i to , że  był on silną  
tw ierdzą , k tó rą  obaw iano się zostaw ić  na ty łach sw ych w ojsk. K lasz to r ten  zdoby ł sobie 
rozg łos, gdy narodziny  p rzyszłego  cara  Iw ana G roźnego  w 1530 r. przypisano  
m odlitw om  tu te jszego  św iętob liw ego  m nicha P arfen iusza (P afnucego  B orow skiego), 
k tó rego  też  okrzykn ięto  cudo tw órcą49. Przy zdobyw aniu  B orow ska arm ia Sapiehy 
w ykazała  n iezw ykłe okrucieństw o. Z acy tu jm y w tym  m iejscu op is zd obyc ia  tej tw ierdzy, 
p ió ra  Jana  H rydzicza  -  p isarza w kancelarii litew skiej, z  k tó rego  przy  okazji dow iem y
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się ja k  zaczęła  w yglądać ów czesna  w ojna: „16 [lipca 1610 r.] p rzysz ła  dostateczna 
w iadom ość, że  J.M . Pan starosta  uśw iacki z Panem  K ałusk im  [D ym itrem  II] sam ym  i z 
w ojskiem  sw oim  idą ku sto licy . B ył w  B orow sku, gdzie  iż tra fił na ludzie uporne, sto jąc 
p rzez  k ilka dni i p róbu jąc  w szelak ich  sposobów  przyw ieść ich do  p oddan ia  się nie m ógł 
[...] J.M . Pan starosta  p o d a ł to  aby  w ojew oda w yszed ł do  J.M . Z w łoczyli. A ten 
w ojew oda, sam  kn iaź  M ichajło  W ołkoński, ukazaw szy  się zaw ołał: "pom ierać". 
O cho tn ik  usarz  zsiad ł z  koni, poszli naw ałnością , chcie li się poddać  (acz  ten  trw ał w 
uporze) ale ju ż  trudno  było ham ow ać, dobyto  nie bez  szkody  i znacznej, jed n ak  za 
w łom ien iem  się naszym  nie przyszli ob lężn icy  do  popraw y, w ysieczono  bez respektu  
osób  lat i p łci, ja k o  w ięc fu ria  um ie. O bron iony  je d n a k  cudo tw órca  sam  P achnący 
[relikw ie św. Pafnucego]. W ojew oda kn iaź W ołkoński M ichajło  w  cerkw i poległ, okryty 
trupam i, m ało po jm ano, bo n ieżyw iono”50. Sam  k lasz to r sp ło n ą ł całkow ic ie  w  trzy  dni 
później N iebyw ałe  ok rucieństw o  żo łn ierzy  p o tw ierdz ił rów nież  hetm an S tanisław  
Ż ółk iew ski: „W padli nasi w  m onasty r czerńce i cały  gm in w ysiek li, m onaster i cerk iew  
sp ląd row ali”51. W ydarzen ie  to  w ytrąciło  z rów now agi Ż ółk iew sk iego , który  liczył na 
szybkie porozum ien ie  z  bo jaram i m oskiew skim i i zdobycie  ko rony  carskiej d la 
k ró lew icza  W ładysław a -  po  tym  ja k  bo jarzy  zrzucili z  tronu  W asyla  Szujskiego. T ego 
typu  w ydarzen ie  obn iża ło  zaś kredyt zaufania do  Polaków  i je g o  sam ego. Z dobycie  
B orow ska bardzo  zaszkodziło  sam em u D ym itrow i. W ieść o tym  krw aw ym  w ydarzen iu  
szybko rozprzestrzen ia ła  się po kraju  obn iża jąc  akcje  „S am ozw ańca”52. Z  pew nością  
a tak  ten  nie w p łynął d oda tn io  na ob raz  Jana  P io tra  Sapiehy  w śród  R osjan , którzy  co raz  
częściej zaczn ą  go  w raz  z  je g o  żo łn ierzam i postrzegać  ja k o  rabusia  i n iszczyciela, 
g ardzącego  św iętościam i praw osław ia.

I tak, gdy  w e w rześn iu  1610 r. Sap ieha osta teczn ie  po rzucił spraw ę „S am ozw ańca” i 
po rozum ia ł się z Ż ó łk iew skim  co do w spólnego  działan ia , bo jarzy  m oskiew scy, którzy  
w  sierpn iu  zaw arli układ  z hetm anem  koronnym  (odda jący  ko ronę ca rsk ą  królew iczow i 
W ładysław ow i), za  żadne  skarby  nie chcieli się zgodzić , aby  pułki Sap iehy  ruszyły na 
leże zim ow e do  Ziem i R iazańsk ie j, m ało zn iszczonej, do k tórej chcia ł się udać Sapieha. 
O sta teczn ie  Sap ieha o d szed ł na S iew ierszczyznę, aby odzysk iw ać zam ki dotąd  w ierne 
„S am ozw ańcow i” . G dy w  grudn iu  tego  roku zg inął D ym itr, S ap ieha  b łyskaw iczn ie  
ruszy ł do K aługi, k tó ra  by ła  b azą  tego  ostatn iego . A le i K aługa nie m iała ochoty  
o tw ierać mu bram , m im o że opow iedzia ła  się te raz  po stron ie  k ró lew icza W ładysław a, 
k tó rego  o ficja ln ie  rep rezen tow ał Sapieha. T ym czasem  w Państw ie M oskiew skim  
w ydarzen ia  zaczęły  się toczyć w  sposób  co raz  bardziej n iekorzystny  d la  Polaków . G dy 
D ym itr II Sam ozw aniec zosta ł zam ordow any, zn iknęła  o sta tn ia  p rzeszkoda  ham ująca 
w ybuch ruchu an typolsk iego . N a  czele  tzw . I opo łczen ia  (rozpoczę tego  w  styczniu
1611 r.) stanął b o ja r P rokop  Lapunow , a m oralnego  w sparc ia  udzie la ł m u po kryjom u 
sam  p atriarcha  H erm ogenes, p rzebyw ający  w  zaję tej p rzez  P o laków  M oskw ie. W krótce 
pow stan ie  rozszerzy ło  się i na sam ą sto licę carów , a załoga  po lska na K rem lu została  
oblężona.

O pozyskan ie , fak tyczn ie  p rzec ież  sam odzielnych  oddzia łów  Sapiehy, zaczęli 
zab iegać i Z ygm unt III, i pow stańcy  m oskiew scy. C hodziło  o to , kto zapłaci pułkom  
S apiehy  zaleg ły  żołd . D zięki korespondencji Sap iehy  z  p rzyw ódcam i pow stańców , o 
k tórej ju ż  w cześn iej w spom inaliśm y  w iem y, ja k i by ł ob raz  w ojsk  sap ieżyńsk ich  w 
oczach  R osjan: „P ow iedziano  nam , że u w as w K ałudze n iek tó rzy  hu lta je  rozsiew ają  
p lo tk i, żeśm y św ięte cerkw ie n iszczyli i śpiew  w  nich zakazu jem y i konie w  nich 
trzym am y, ale tego  w  całym  rycerstw ie nie usłyszysz, to  hu lta je  w am  kłam ią, sk łóca ją
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w as z nam i, u nas w  rycerstw ie po łow a ludzi R uskiego w yznania, i w iele  zakazu jem y i 
troszczym y się m ocno, aby  św iętym i cerkw iam i zn iszczen ia  nie było” -  p isa ł starosta 
u ś w ia c k i '’. N iestety , Sap ieha chyba trochę  ko loryzow ał, gdyż inne ź ró d ła  potw ierdzają , 
że w  Z iem i S iew ierskiej w o jsko  je g o  poczynało  sob ie  dość n iefrasob liw ie: „W ie le  w 
S iew iersk iej krain ie  m iast w zięli [...] i w ie le  cerkw i i k lasztorów  zdoby li i zn iszczyli, i 
szczątk i cudotw órczych  relikw ii rozsiek li i cudo tw órcze  relikw ie zbeszcześcili, i w 
w ielu  B ożych cerkw iach  konie trzym ali i w  ich w nętrzu  m ieszkali”54. T ak  pisali 
ob lega jący  M oskw ę pow stańcy , w  kw ietn iu  1611 r., do kazańsk iego  m etropo lity  Efrem a.

O sta teczn ie  w  m arcu 1611 r. Z ygm unt III, za  cenę ob ie tn icy  zap ła ty  za leg łego  żołdu, 
p rzec iąg ną ł w o jska  Sapiehy i je g o  sam ego  na sw o ją  stronę. W  lipcu teg o  roku, ruszył 
S ap ieha  na „czatę  p o tężn ą  m iędzy zam ki” d la  zdobycia  zao p a trzen ia  d la  załogi 
k rem low sk ie j55. Szturm em  zdobyw ał ko lejne m iejscow ości. D nia 14 V III 1611 r. 
S ap ieha  ponag lany  p rzez  P o laków  w M oskw ie, w rócił pod sto licę. W  w ielkiej bitw ie 
o d zy sk a ł w iele  u traconych w cześniej pozycji, p rzerw ał śc isłe  ob lężen ie  i w prow adził 
w ozy  z  żyw nośc ią  na K rem l56. N iestety , w kró tce dn ia  15 IX  1611 r., Jan  P io tr Sapieha 
zm arł.

Z nany  je s t  testam en t starosty  uśw iack iego , sporządzony  na dzień  przed je g o  
śm iercią . W iele  uw agi starosta  uśw iacki pośw ięcił w  nim  darow iznom  na rzecz 
kośc io łów  i cerkw i. W yznaczył też  m iejsce sw ego pochów ku: „W  im ię O jca  i Syna i 
D ucha Św iętego A m en. Iż na św iecie  n ie m asz człow iekow i nic pew niejszego  nad 
śm ierć , a czas je j je s t  n iew iadom y [...] p rze to  ja  Jan P iotr Sap ieha, sta ro sta  uśw iacki [...] 
ten  n in ie jszy  testam en t o sta teczną  sw o ją  w o lą  zostaw uję [...] N a  kośc ió ł leguję w łok 
d w adzieśc ia  osiad łych . T am że w  L ejpunach , gdzie  p rzodkow ie  m oi leżą  na cerk iew  
dzies ięć  w łok  osiad łych , a jeś li by m ogło  być starać się, aby  cerk iew  zm urow ać i 
kap liczkę , i żebym  przy boku przodków  m oich leża ł i tam  m nie po łożyć [...]. A je ś li by 
to  nie m ogło  być, abym  tam  leżał, p rop tersch izm a -  tedy  niech m nie p o ło żą  w kościele, 
a lbo  w  kap licy  sine pom pa i bez żadnego  sum ptu. [...] D ziesięc ina  z  dw ornych paszni 
aby  ze w szystk ich  m ajętności m oich  w edług  daw nego  funduszu p rzodków  m oich 
oddaw ana  by ła  na cerkw ie57” . T estam en t ten służy  za  dow ód, iż Sap ieha  posiadał w iele 
sym patii d la  w yznania  p raw osław nego . U czynił p rzecież  znaczne zap isy  d la  cerkw i w 
sw oich  dobrach , a nadto  w yraził życzenie , aby  go pochow ano nie w  kościele , lecz 
w łaśn ie  w  cerkw i lejpuńsk iej, k tó ra  należała  do K ościoła p raw osław nego . W ypada 
w spom nieć, że osta tn ia  w ola zm arłego  została  spełn iona  i pochow any  zosta ł on w  
cerkw i w Lejpunach.

S p róbu jm y  na zakończen ie  n in ie jszego  artykułu  podsum ow ać s tosunek  Jana  P iotra 
S ap iehy  i je g o  w ojsk  do praw osław nych  w Państw ie M oskiew skim .

P rzede  w szystk im  uderza  brak  relig ijnych  m otyw ów  dzia łan ia  S ap iehy  i oddziałów  
sap ieżyńsk ich . W szystkie posunięcia , je ś li naw et w ym ierzone były  w  m ie jsca  drogie  d la  
p raw osław ia , w yw ołane zostały  w zględam i, b ądź  o charak terze  m ilitarnym , bądź 
politycznym . N ie  m a w ięc m ow y o ja k ie jś  „k ruc jac ie” Sapiehy  i je g o  w ojsk  przeciw  
„sch izm atykom  m oskiew skim ” , ja k  je szcze  n iedaw no często  postrzegano  działan ia  
P o laków  podczas „W ielkiej Sm uty” . W ydaje  się, że  po prostu  w  czasie  w alk, w ojska 
S apiehy , ani zby tn io  nie troszczy ły  się, ani też  nie w ykazyw ały  ja k ie jś  niezw ykłej 
n ienaw iści, p rzeciw  m oskiew skiem u K ościołow i praw osław nem u. Sam  Sapieha, ja k  
obserw ow aliśm y, a co po tw ierdził je g o  testam ent, by ł bardzo  pozytyw nie nastaw iony do 
p raw osław ia. N ie  dziw i to , gdy  pam iętam y o praw osław nych  p rzodkach  starosty  
uśw iack iego , a p rzede w szystk im  o to lerancji re lig ijnej, k tó ra  w  tym  czasie nadal
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panow ała  w  R zeczypospo lite j (m im o zdarzających  się przykrych  incydentów ). 
C harak te rystyczne  są  słow a R afała L eszczyńsk iego , w o jew ody  bełsk iego , b rata  
czesk iego , w ypow iedziane  na w ieść o konw ersji p rzy jac ie la  starosty  lem borskiego, 
K aspra D enhoffa: „G ratu low ać nie m ogę, bobyś W asza M iłość nie w ierzy ł [...], niech 
teo log ia  sw ym  trybem  idzie, a  W asza M iłość bądź  łaskaw  i m iłuj m nie ja k o  przed tym ” -  
p isa ł 13 II 1625 r.38 S ap ieha  należał p rzecież  do tego  sam ego poko len ia  i tych sam ych 
e lit R zeczypospo lite j. Pam iętam y, że u trzym yw ał kon tak ty  naw et z  w yższym  
duchow ieństw em  m oskiew skim . W  je g o  pam iętn iku  m ożem y przeczy tać , iż często  też  
zam ieszk iw ał w k laszto rach  praw osław nych. S tarał się rów nież pow strzym ać rozbo je  
dokonyw ane na  św iątyniach praw osław nych, a że w o jna  staw ała  się co raz  dziksza  i 
b ru ta ln ie jsza  to ju ż  inna spraw a. Sapieha zapew ne, po prostu  często  by ł bezsilny  w obec 
g rab ieży  i nie był w stanie ich zastopow ać. Spó jrzm y te raz  na je g o  żo łnierzy . Pam iętać 
trzeba , że  często  byli to  ludzie ba lansu jący  na gran icy , ja k  byśm y to  dziś nazw ali, 
„m arg inesu  spo łecznego” . Ż o łn ierze  ci w  w iększości trak tow ali w ojnę ja k o  sposób  na 
życie  i m ożliw ość zarobku . C zęsto  m iesiącam i nie dostaw ali żo łdu , m usiało  to  
dop row adzić  do m asow ych g rab ieży  d la  zdobycia  łupów . P rędzej, czy  później ich celem  
m usiały  też  stać się bogate  cerkw ie. Z resz tą  w ojna  ta, w  której „w szyscy  w alczyli z 
w szystk im i” , a  dz ia łan ia  często  m iały charak ter partyzancki, s iłą  rzeczy  prow adziła  do 
w ynaturzeń  i zan ikan ia  u w alczących  w szelkich  ham ulców  etycznych . P odkreślić  jed n ak  
w ypada, że rabow an ie  cerkw i nie było chyba raczej d la  w ojsk  sap ieżyńsk ich  celem  
sam ym  w sobie, w ynikającym  z n ienaw iści relig ijnej. Św iątynie łup iono  ja k  gdyby  „p rzy  
o k az ji” zdobyw ania  poszczegó lnych  m iast, zaś najs łynn ie jsze  akcje  przeciw  
praw osław nym  m iejscom  kultu , ja k  T ro ica  czy B orow sk  były pow odow ane w zględam i 
m i I ita rn o -p o  1 i tyczny  m i.

Inaczej spraw a się m iała  w przypadku  R osjan. W zględy  re lig ijne, p rzede  w szystkim  
chęć obrony  w iary  p raw osław nej, były jednym i z  na jw ażn ie jszych  m otyw ów  w w alce z 
Polakam i. N iew ątp liw ie  re lig ia  spajała  rozb ite  p rzec ież  w ew nętrzn ie  siły  m oskiew skie. 
P raw osław ie konso lidow ało  i jed n o czy ło  R osjan . W idzieli oni, w  Polakach 
„here tyków ” , staw iających  sob ie  za  cel zn iszczen ie  „św iętej w iary  p raw osław nej” . 
P ropaganda ukazu jąca  zag rożen ie  C erkw i ze strony  „ litew skego  k ró la” by ła  je d n ą  z 
na jw ażniejszych  przyczyn  w ybuchu  antypolsk ich  pow stań. M usim y też  pam iętać, że  w 
ów czesnym  Państw ie M oskiew skim  nie istniała tradyc ja  to lerancji relig ijnej. 
P raw osław ie m oskiew skie było  (i je s t  do dzisia j), bardzo  herm etyczne i n ieprzychyln ie  
nastaw ione do  innych w yznań. K ato licy  zaś nie byli w  istocie w  ogóle  to lerow ani w 
Państw ie M oskiew skim . T ym  z w ięk szą  n iechęc ią  odnoszono  się do  po lsk ich  oddziałów  
u boku Sam ozw ańca II, zw łaszcza , że  ich zachow anie  dalek ie  było  często  od 
popraw ności.
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